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PRO­LOG

14 wrze­śnia 2019 roku

Wostat­nich pro­mie­niach słoń­ca, wiel­kie­go czer­wo­ne­go dys­ku zni­ka­ją­ce­go wła­śnie za li­nią tek­sań­skie­go ho­ry­zon­tu, Elon Musk kro­czył w stro­nę srebr­ne­go stat­ku ko­smicz­ne­go. Z be­to­no­we­go lą­do­wi­ska spo­glą­dał z za­chwy­tem na gó­ru­ją­cą nad nim fan­ta­stycz­ną kon­struk­cję ze sta­li, któ­ra lśni­ła w bla­sku za­cho­du. 

– To jest coś ro­dem z Mad Maxa – mó­wił z nie­ukry­wa­ną fa­scy­na­cją o pierw­szym pro­to­ty­pie ra­kie­ty mar­sjań­skiej, po­wszech­nie zna­nej jako Star­hop­per.

W po­ło­wie wrze­śnia 2019 roku Musk przy­je­chał do swo­ich za­kła­dów ko­smicz­nych w po­łu­dnio­wym Tek­sa­sie, żeby oce­nić po­stę­py prac nad ma­szy­ną Star­ship. Ini­cja­ty­wa ta sta­no­wi­ła kul­mi­na­cję nie­mal 20-let­nich wy­sił­ków fir­my Spa­ceX, ma­ją­cych na celu wy­sła­nie czło­wie­ka z Zie­mi na Mar­sa. Za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni wcze­śniej Star­hop­per wzniósł się w nie­bo nad po­ro­śnię­tym krze­wa­mi wy­brze­żem tuż przy gra­ni­cy z Mek­sy­kiem. Mało bra­ko­wa­ło, a start za­koń­czył­by się ka­ta­stro­fą. Na szczę­ście Fe­de­ral­na Ad­mi­ni­stra­cja Lot­nic­twa (Fe­de­ral Avia­tion Ad­mi­ni­stra­tion, FAA) usta­no­wi­ła mak­sy­mal­ny pu­łap lotu na oko­ło 150 me­trów, więc choć in­ży­nie­ro­wie stra­ci­li kon­tro­lę nad spa­da­ją­cym po­jaz­dem, Star­hop­per osta­tecz­nie tyl­ko roz­trza­skał pod­po­ry na żel­be­to­no­wym lą­do­wi­sku – ale nie sta­nął w pło­mie­niach. Mu­ska to w su­mie ba­wi­ło. Od­kąd za­ło­żył fir­mę Spa­ceX, nie­mal przez cały czas to­czył za­cie­kłe boje z urzęd­ni­ka­mi, bo wiecz­nie chciał się tro­chę bar­dziej roz­pę­dzać i po­ko­ny­wać tro­chę więk­szy dy­stans.

– Tym ra­zem – za­żar­to­wał – FAA ura­to­wa­ła nam skó­rę.

To było jego pierw­sze spo­tka­nie ze Star­hop­pe­rem od tam­tej pory. Pod­czas ob­cho­du po za­kła­dzie Musk przy­bi­jał piąt­ki z pra­cow­ni­ka­mi. Przy­je­chał z Los An­ge­les na week­end ze swo­imi trze­ma sy­na­mi. Wi­dać było, że wszy­scy do­brze się ba­wią. Musk po­wie­dział chłop­com, że ra­kie­ta jest wy­ko­na­na ze sta­li nie­rdzew­nej, czy­li z tego sa­me­go ma­te­ria­łu, co garn­ki i pa­tel­nie.

Ta kon­kret­na stal wy­glą­da­ła jed­nak tak, jak­by ktoś nie­co za dłu­go trzy­mał ją na pal­ni­ku. Na­wet za­pa­da­ją­cy zmierzch nie był w sta­nie za­ma­sko­wać śla­dów przy­pa­le­nia. Musk stał pod Star­hop­pe­rem i spo­glą­dał w górę w kie­run­ku prze­strze­ni, w któ­rej znaj­do­wał się ogrom­ny zbior­nik pa­li­wo­wy, za­si­la­ją­cy sil­nik o na­zwie Rap­tor. 

– Zdu­mie­wa­ją­co do­brze zno­si pie­kiel­ne wa­run­ki, któ­re tam pa­nu­ją – sko­men­to­wał Musk.

Elon Musk po­ko­nał dłu­gą dro­gę, żeby do­trzeć na rów­ni­ny po­ło­żo­ne na wy­brze­żu Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej. W 2002 roku za­ło­żył Spa­ceX, któ­ra do­ce­lo­wo mia­ła pro­du­ko­wać stat­ki ko­smicz­ne zdol­ne prze­trans­por­to­wać na Mar­sa naj­pierw set­ki, a po­tem ty­sią­ce osad­ni­ków. Po­mi­mo nie­mal tru­pie­go chło­du i nie­mal cał­ko­wi­te­go bra­ku po­wie­trza Czer­wo­na Pla­ne­ta za­pew­nia naj­lep­sze wa­run­ki do ży­cia dla czło­wie­ka w Ukła­dzie Sło­necz­nym po Zie­mi. Ma po­kry­wy lo­dow­co­we, w jej at­mos­fe­rze znaj­du­ją się przy­dat­ne związ­ki che­micz­ne, rów­nież na po­wierzch­ni zna­la­zło­by się dość ma­te­ria­łów, żeby ja­koś prze­żyć. No i dzie­li ją nie­wiel­ka od­le­głość od Błę­kit­nej Pla­ne­ty, względ­nie oczy­wi­ście.

Przez lata Musk mógł z dumą ob­ser­wo­wać po­czy­na­nia Spa­ceX, któ­ra wy­sła­ła astro­nau­tów w prze­strzeń ko­smicz­ną, z po­wo­dze­niem sa­do­wi­ła ra­kie­ty no­śne na okrę­tach i wy­zna­cza­ła nowe stan­dar­dy w bran­ży ko­smo­nau­ty­ki. Wszyst­kie te do­ko­na­nia bled­ną jed­nak w świe­tle bra­wu­ro­we­go pla­nu wy­sła­nia czło­wie­ka na Mar­sa, ten bo­wiem wy­kra­cza da­le­ko poza obec­ne moż­li­wo­ści NASA czy ja­kiej­kol­wiek in­nej agen­cji ko­smicz­nej na świe­cie. Na­wet przy rocz­nym bu­dże­cie na po­zio­mie 25 mi­liar­dów do­la­rów, na­wet przy za­an­ga­żo­wa­niu naj­lep­szych na­ukow­ców i in­ży­nie­rów, agen­cja mo­gą­ca po­szczy­cić się tym, że po­sta­wi­ła czło­wie­ka na Księ­ży­cu, na ra­zie na­wet nie ma­rzy o or­ga­ni­za­cji za­ło­go­wej wy­pra­wy na Mar­sa.

Musk tym­cza­sem chciał­by na Mar­sie zbu­do­wać mia­sto. Albo może ra­czej gdzieś w jego gło­wie cały czas od­zy­wa się głos, któ­ry go do tego za­chę­ca. Musk już daw­no temu do­szedł do wnio­sku, że w dłuż­szej per­spek­ty­wie ludz­kość po­win­na wią­zać swo­ją przy­szłość z eks­pan­sją po­za­ziem­ską i że Mars to naj­lep­szy punkt wyj­ścia dla tego pod­bo­ju. Jest to jed­nak przed­się­wzię­cie nie­sa­mo­wi­cie trud­ne, w prze­strze­ni ko­smicz­nej pa­nu­ją bo­wiem wy­bit­nie nie­sprzy­ja­ją­ce wa­run­ki do ży­cia. Czło­wiek cały czas na­ra­żo­ny jest na od­dzia­ły­wa­nie sil­ne­go pro­mie­nio­wa­nia i musi sta­le chro­nić się w szczel­nych po­miesz­cze­niach po­śród cien­kich ścian. W wie­lo­mie­sięcz­ną po­dróż na Mar­sa trze­ba by się wy­po­sa­żyć w nie­wy­obra­żal­ne wręcz za­pa­sy wody, po­ży­wie­nia, pa­li­wa i odzie­ży, nie wspo­mi­na­jąc na­wet o ma­te­ria­łach nie­zbęd­nych do stwo­rze­nia bazy na miej­scu. Naj­więk­szy obiekt, jaki NASA zdo­ła­ła do­tych­czas wy­słać na Mar­sa – ła­zik Per­se­ve­ran­ce – wa­żył mniej wię­cej tonę. W ra­mach na­wet nie­wiel­kiej mi­sji za­ło­go­wej trze­ba by wy­słać na Czer­wo­ną Pla­ne­tę ma­te­ria­ły o wa­dze 50-krot­nie więk­szej. Musk spe­ku­lu­je, że aby stwo­rzyć trwa­łą osa­dę, na­le­ża­ło­by do­star­czyć na Mar­sa sprzęt i za­pa­sy o łącz­nej ma­sie mi­lio­na ton. I wła­śnie dla­te­go w Tek­sa­sie trwa­ją pra­ce nad bu­do­wą po­tęż­ne­go stat­ku ko­smicz­ne­go wie­lo­krot­ne­go użyt­ku o na­zwie Star­ship.

 

Spa­ceX pod wie­lo­ma wzglę­da­mi nie przy­po­mi­na już tam­tej or­ga­ni­za­cji, któ­rą wie­le lat temu za­ło­żył Musk. Naj­waż­niej­sze kwe­stie się jed­nak nie zmie­ni­ły. Po roz­po­czę­ciu prac nad pro­jek­tem Star­ship Spa­ceX znów we­szła w tryb ze swo­je­go po­cząt­ko­we­go okre­su dzia­łal­no­ści, gdy w wa­run­kach lek­kie­go cha­osu pod­ję­ła pró­bę udo­wod­nie­nia, że na prze­kór zdro­we­mu roz­sąd­ko­wi uda się skon­stru­ować ra­kie­tę Fal­con 1. Wte­dy, tak samo jak te­raz, Musk cały czas na­ci­skał na swo­ich lu­dzi, żeby w du­żym tem­pie two­rzy­li ko­lej­ne in­no­wa­cje, pro­wa­dzi­li te­sty i or­ga­ni­zo­wa­li loty. At­mos­fe­ra tam­tych pierw­szych dni i pra­cy nad pro­jek­tem Fal­con 1 prze­trwa­ła w po­łu­dnio­wym Tek­sa­sie do dziś i jest wy­raź­nie wy­czu­wal­na w za­kła­dzie, w któ­rym po­wsta­je Star­ship. W sie­dzi­bie głów­nej fir­my w Ka­li­for­nii, w pry­wat­nej sali kon­fe­ren­cyj­nej Mu­ska, wisi na ścia­nie zdję­cie wy­ko­na­ne pod­czas star­tu ra­kie­ty Fal­con 1.

Aby do­brze zro­zu­mieć isto­tę dzia­łal­no­ści Spa­ceX – aby zy­skać peł­ną ja­sność co do ce­lów tego przed­się­wzię­cia i uświa­do­mić so­bie, dla­cze­go ono fak­tycz­nie może się udać – trze­ba cof­nąć się w cza­sie do hi­sto­rii ra­kie­ty Fal­con 1 i do­brze ją po­znać. Ziar­no, z któ­re­go dziś wy­ro­sła Spa­ceX, zo­sta­ło za­sia­ne bo­wiem już w po­cząt­ko­wym okre­sie re­ali­za­cji wła­śnie tego pro­jek­tu. To wte­dy Musk po­sta­wił so­bie za cel skon­stru­ować pierw­szą na świe­cie przy­stęp­ną ce­no­wo ra­kie­tę przy­sto­so­wa­ną do lo­tów na ni­ską or­bi­tę oko­ło­ziem­ską. Ma­rze­nia o Mar­sie trze­ba było wło­żyć mię­dzy baj­ki, gdy­by Spa­ceX nie była w sta­nie zre­ali­zo­wać tego za­da­nia. Dla­te­go też Musk moc­no i co­raz moc­niej na­ci­skał, aby stwo­rzyć Fal­co­na 1. Po­cząt­ki dzia­łal­no­ści Spa­ceX to pu­sta hala fa­brycz­na i garst­ka pra­cow­ni­ków. Ta nie­wiel­ka gru­pa zdo­ła­ła w cią­gu nie­speł­na czte­rech lat prze­pro­wa­dzić uda­ny start ra­kie­ty, a w cią­gu sze­ściu lat do­trzeć na or­bi­tę. Opo­wieść o tych pierw­szych, chu­dych la­tach Spa­ceX to na­praw­dę nie­sa­mo­wi­ta hi­sto­ria. Wie­lu lu­dzi pra­cu­ją­cych na suk­ces Fal­co­na 1 na­dal zo­sta­ło w Spa­ceX, inni po­sta­no­wi­li za­jąć się pro­jek­ta­mi gdzie in­dziej – jed­nak wszy­scy za­an­ga­żo­wa­ni w tam­to przed­się­wzię­cie wy­nie­śli z tych pierw­szych lat wie­le wspo­mnień, któ­rych świat jesz­cze nie miał oka­zji po­znać. 

Lu­dzie, któ­rzy po­ma­ga­li Mu­sko­wi prze­pro­wa­dzić Spa­ceX przez naj­więk­szy mrok, wy­wo­dzi­li się z ka­li­for­nij­skich wsi, przed­mieść na Środ­ko­wym Za­cho­dzie i wiel­kich miast na Wschod­nim Wy­brze­żu, ale rów­nież z Li­ba­nu, Tur­cji i Nie­miec. Musk za­trud­nił ich, by stwo­rzyć ze­spół zdol­ny prze­su­wać gra­ni­ce ludz­kich moż­li­wo­ści. Ich ścież­ka na or­bi­tę oko­ło­ziem­ską pro­wa­dzi­ła ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych na nie­wiel­ką wy­spę tro­pi­kal­ną, po­ło­żo­ną naj­da­lej chy­ba od któ­re­go­kol­wiek z kon­ty­nen­tów, jak tyl­ko się dało. To wła­śnie tam, na środ­ku Pa­cy­fi­ku, losy fir­my kil­ka­krot­nie za­wi­sły na wło­sku.

Nie­co po­nad dzie­sięć lat póź­niej Musk i Spa­ceX zdo­ła­li wresz­cie prze­sko­czyć prze­paść, któ­ra dzie­li po­raż­kę od suk­ce­su. Musk przez chwi­lę po­dzi­wiał Star­hop­pe­ra w pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, a po­tem przez kil­ka go­dzin wi­zy­to­wał stocz­nię stat­ków ko­smicz­nych w po­łu­dnio­wym Tek­sa­sie. Przy bla­sku peł­ne­go księ­ży­ca pra­cow­ni­cy przez wie­le go­dzin opu­ki­wa­li, spa­wa­li i wa­ży­li sta­lo­wy pro­to­typ stat­ku Star­ship. Tuż przed pół­no­cą Musk wy­ło­nił się wraz ze swo­imi sy­na­mi z jed­ne­go z kon­te­ne­rów bu­dow­la­nych. Chłop­cy po­bie­gli do cze­ka­ją­ce­go na nich czar­ne­go SUV-a, a ich oj­ciec jesz­cze przez chwi­lę wpa­try­wał się w ro­sną­cą przed nim strze­li­stą kon­struk­cję, któ­ra na pierw­szy rzut oka bar­dziej przy­po­mi­na­ła wie­żo­wiec niż po­jazd ko­smicz­ny.

Gdy się tak temu przy­pa­try­wał, na jego twa­rzy po­ja­wił się dzie­cię­cy uśmiech. 

– I co? – za­gad­nął mnie. – Dasz wia­rę, że po 4,5 mi­liar­dach lat ży­cia na Zie­mi to coś, albo coś po­dob­ne­go, za­bie­rze lu­dzi na inną pla­ne­tę? Zna­czy, być może za­bie­rze. Bo to może się nie udać. Ale praw­do­po­dob­nie się uda.








ROZ­DZIAŁ 1

WCZE­SNE LATA

wrze­sień 2000 – gru­dzień 2004 roku

Śmiał­kom ma­rzą­cym o po­dró­ży na Czer­wo­ną Pla­ne­tę lato 2003 roku przy­nio­sło pro­myk na­dziei. Zrzą­dze­niem ko­smicz­ne­go losu w lip­cu tego roku od­le­głość mię­dzy Mar­sem a Zie­mią osią­gnę­ła mi­ni­mum z 60 ty­się­cy lat. Nie­wiel­ka fir­ma o na­zwie Spa­ceX do­pie­ro co roz­po­czę­ła pra­ce kon­struk­cyj­ne nad swo­ją pierw­szą ra­kie­tą no­śną. Choć do jej star­tu mia­ło upły­nąć jesz­cze kil­ka do­brych lat, za­ło­ży­ciel fir­my, Elon Musk, już wte­dy wy­ko­nał pierw­szy krok w kie­run­ku Mar­sa. Uświa­do­mił so­bie mia­no­wi­cie, że aby do­ko­nać śmia­łe­go przed­się­wzię­cia, po­trze­bu­je od­po­wied­nich lu­dzi. Pro­wa­dził więc ko­lej­ne roz­mo­wy, po­szu­ku­jąc naj­bar­dziej bły­sko­tli­wych i kre­atyw­nych in­ży­nie­rów, go­to­wych w stu pro­cen­tach za­an­ga­żo­wać się w re­ali­za­cję jego wi­zji – i do­ko­nać nie­moż­li­we­go. Wła­śnie wte­dy uda­ło mu się zna­leźć pierw­szych człon­ków ze­spo­łu.

Gdy la­tem tego roku za­dzwo­nił do nie­go były ko­le­ga ze stu­diów, Brian Bjel­de nie roz­my­ślał ani o zbli­ża­ją­cym się do Zie­mi Mar­sie, ani o wi­zji Mu­ska. Jesz­cze na Uni­ver­si­ty of So­uthern Ca­li­for­nia zda­rza­ło im się prze­sia­dy­wać do póź­na w la­bo­ra­to­rium ko­smo­nau­ty­ki przy ko­mo­rach próż­nio­wych i ma­łych sa­te­li­tach. Rze­czo­ny ko­le­ga, Phil Kas­so­uf, chciał mu opo­wie­dzieć o swo­jej no­wej pra­cy. Z po­to­ku słów wy­ni­ka­ło, że za­trud­nił go am­bit­ny mul­ti­mi­lio­ner z Do­li­ny Krze­mo­wej, któ­ry za­mie­rza zre­ali­zo­wać sza­lo­ny plan: naj­pierw zbu­do­wać ra­kie­tę, a po­tem pew­ne­go dnia po­le­cieć na Mar­sa. Kas­so­uf prze­ko­ny­wał kum­pla, że ko­niecz­nie po­wi­nien przy­je­chać zo­ba­czyć co i jak, a na­stęp­nie po­dał mu ad­res miej­sca znaj­du­ją­ce­go się w po­bli­żu lot­ni­ska w Los An­ge­les.

Od tam­tej pory Bjel­de żyje ży­ciem jak ze snu. Dwu­dzie­sto­trzy­la­tek o twa­rzy che­ru­bin­ka opu­ścił skrom­ny dom ro­dzi­ców na ka­li­for­nij­skiej wsi, żeby szu­kać szczę­ścia w du­żym mie­ście. Po uzy­ska­niu ty­tu­łu in­ży­nie­ra ko­smo­nau­ty­ki pod­jął pra­cę w pre­sti­żo­wym NASA Jet Pro­pul­sion La­bo­ra­to­ry (La­bo­ra­to­rium Na­pę­du Od­rzu­to­we­go NASA), zlo­ka­li­zo­wa­nym na pół­noc­nych obrze­żach Los An­ge­les. NASA sfi­nan­so­wa­ła mu wów­czas stu­dia dru­gie­go stop­nia. Bjel­de ob­jął sta­no­wi­sko do­rad­cze w brac­twie stu­denc­kim, dzię­ki cze­mu miesz­kał za dar­mo i miał pierw­szeń­stwo wstę­pu na naj­lep­sze week­en­do­we im­pre­zy.

Gdy więc przy­szło mu prze­kro­czyć pro­gi nie­zbyt spek­ta­ku­lar­nej sie­dzi­by głów­nej Spa­ceX w El Se­gun­do, uznał, że na krót­kiej wy­ciecz­ce się skoń­czy. 

– Wcho­dzi się i tam stoi biur­ko, a obok są po­dwój­ne szkla­ne drzwi – wspo­mi­nał. – Wsze­dłem do biu­ra, za­czą­łem się wi­tać z ludź­mi. Pra­co­wa­li w sza­rych bok­sach. W su­mie nie było tam co oglą­dać. Ot, pu­sta fa­bry­ka. Wła­śnie wy­pa­sto­wa­li pod­ło­gi.

Naj­więk­sze wra­że­nie zro­bił na nim au­to­mat z colą usta­wio­ny w po­ko­ju so­cjal­nym. Musk wpro­wa­dził to in­no­wa­cyj­ne roz­wią­za­nie z Do­li­ny Krze­mo­wej, żeby za­pew­nić swo­im pra­cow­ni­kom dar­mo­wy nie­li­mi­to­wa­ny do­stęp do ga­zo­wa­ne­go na­po­ju – a wła­ści­wie, żeby po­ziom ko­fe­iny w ich krwi ni­g­dy nie spa­dał. Dla ko­goś, kto wcze­śniej znał tyl­ko rze­czy­wi­stość uni­wer­sy­tec­ką i sta­tecz­ne śro­do­wi­sko NASA, to aku­rat była zu­peł­na no­wość. Bjel­de prze­cho­dził wła­śnie obok kil­ku­na­stu bok­sów usta­wio­nych je­den przy dru­gim, gdy ktoś go za­py­tał, czym się zaj­mu­je w Jet Pro­pul­sion La­bo­ra­to­ry, gdzie trwa­ły pra­ce nad ro­bo­ta­mi przy­sto­so­wa­ny­mi do eks­plo­ra­cji Ukła­du Sło­necz­ne­go. Bjel­de za­czął opo­wia­dać o tym, jak się wy­ko­rzy­stu­je pół­prze­wod­ni­ki, wy­tra­wia­nie pla­zmo­we i ci­śnie­nie pary na­sy­co­nej do za­pew­nie­nia na­pę­du ma­łym sa­te­li­tom.

Wte­dy ktoś za­py­tał o na­pęd dla więk­szych sys­te­mów, na przy­kład ra­kiet. I na­gle Bjel­de do­znał olśnie­nia. Nie zo­stał za­pro­szo­ny tu­taj ani na wi­zy­ta­cję, ani na de­gu­sta­cję dar­mo­wej coli. To jest roz­mo­wa w spra­wie pra­cy.

– Wy­lą­do­wa­łem w po­miesz­cze­niu – opo­wia­dał – któ­re, cze­go wów­czas nie wie­dzia­łem, na­zy­wa­no chłod­nią. Ja­koś tak się zło­ży­ło, że kli­ma­ty­za­cja dzia­ła­ła w tym miej­scu ze zdwo­jo­ną siłą. Moż­na tam było za­mar­z­nąć.

Przez po­kój prze­wi­nę­ło się kil­ka róż­nych osób. Naj­pierw po­ja­wił się jego ko­le­ga, Phil Kas­so­uf. Po­tem przy­szedł jego szef, wi­ce­pre­zes fir­my ds. awio­ni­ki, Hans Ko­enig­smann. W koń­cu przy­był rów­nież sam Musk. Choć był od Bjel­de’a za­le­d­wie de­ka­dę star­szy, zdo­łał już zgro­ma­dzić ogrom­ny ma­ją­tek i cały czas ro­bił fu­ro­rę jako przed­się­bior­ca. Bjel­de pró­bo­wał stan­dar­do­wych me­tod prze­ła­my­wa­nia lo­dów – miło pana po­znać, dużo o panu sły­sza­łem, bar­dzo się cie­szę z za­pro­sze­nia – ale hi­per­spo­strze­gaw­czy Musk, któ­ry nie lubi mar­no­wać cza­su na uprzej­mo­ści, prze­szedł od razu do rze­czy. 

– Far­bu­je pan wło­sy? – za­py­tał.

Bjel­de lek­ko się za­ru­mie­nił, ale czym prę­dzej za­prze­czył. Musk ma w zwy­cza­ju za­da­wać pod­czas roz­mów re­kru­ta­cyj­nych py­ta­nia, któ­re mają zbić kan­dy­da­ta z tro­pu. Chce mieć oka­zję za­ob­ser­wo­wać, jak po­ten­cjal­ny pra­cow­nik za­re­agu­je w ta­kiej sy­tu­acji. Bjel­de po­ra­dził so­bie z tym wy­zwa­niem bez pro­ble­mu, bo ma tak zwa­ne ga­da­ne i po­tra­fi roz­ma­wiać wła­ści­wie z każ­dym. Szyb­ko od­zy­skał re­zon, po czym od­parł: 

– To było ta­kie py­ta­nie na prze­ła­ma­nie lo­dów? To nie­źle wy­szło!

Musk jed­nak py­tał cał­kiem po­waż­nie. Za­uwa­żył, że Bjel­de ma bar­dzo ja­sne brwi, a wło­sy znacz­nie ciem­niej­sze. Mło­dy in­ży­nier wy­ja­śnił mu, że taka już jego uro­da – i szyb­ko obaj za­czę­li się śmiać.

W trak­cie pół­go­dzin­nej roz­mo­wy Musk wy­py­ty­wał Bjel­de’a o wy­kształ­ce­nie i do­świad­cze­nie za­wo­do­we, a przy oka­zji opo­wia­dał też o swo­jej wi­zji, w któ­rej Spa­ceX to pierw­szy krok na dro­dze do bu­do­wy cy­wi­li­za­cji ko­smicz­nej. Suk­ces mi­sji księ­ży­co­wej NASA w la­tach sześć­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku za­in­spi­ro­wał stu­den­tów do na­uki ma­te­ma­ty­ki i nauk przy­rod­ni­czych. Wy­ro­sło z nich po­tem całe po­ko­le­nie wspa­nia­łych in­ży­nie­rów, na­ukow­ców i na­uczy­cie­li. Po­ko­le­nie Bjel­de’a do­ra­sta­ło w cie­niu pro­mów ko­smicz­nych i ko­lej­nych prze­ło­mów do­ko­nu­ją­cych się na ni­skiej or­bi­cie oko­ło­ziem­skiej, a przez to za­po­mnia­ło tro­chę o bra­wu­ro­wych wy­czy­nach za­ło­gi Apol­lo. W prze­ci­wień­stwie do Bjel­de’a – któ­ry wy­brał astro­nau­ty­kę do­słow­nie dla­te­go, że była pierw­sza na al­fa­be­tycz­nej li­ście spe­cja­li­za­cji in­ży­nier­skich – więk­szość bły­sko­tli­wych mło­dych lu­dzi nie my­śli dziś o ko­smo­sie, po­nie­waż woli zaj­mo­wać się me­dy­cy­ną, ban­ko­wo­ścią in­we­sty­cyj­ną albo no­wy­mi tech­no­lo­gia­mi.

Musk rów­nież miał swój udział w re­wo­lu­cji cy­fro­wej. Two­rząc sys­tem Pay­Pal, przy­czy­nił się do prze­nie­sie­nia ban­ko­wo­ści do sie­ci. Trans­for­ma­cja cy­fro­wa da­wa­ła o so­bie znać we wszyst­kich dzie­dzi­nach ży­cia, od ko­mu­ni­ka­cji po­cząw­szy, a na ochro­nie zdro­wia skoń­czyw­szy – i tyl­ko drę­twa ko­smo­nau­ty­ka zda­wa­ła się zo­sta­wać w tyle. Ame­ry­kań­skie i ro­syj­skie fir­my cały czas wy­sy­ła­ły ra­kie­ty w prze­strzeń po­za­ziem­ską z wy­ko­rzy­sta­niem tych sa­mych tech­no­lo­gii, któ­re słu­ży­ły im z po­wo­dze­niem kil­ka­dzie­siąt lat wcze­śniej, a kosz­ty tyl­ko ro­sły. Trud­no się było oprzeć wra­że­niu, że spra­wy zmie­rza­ją w nie­wła­ści­wym kie­run­ku. Dla­te­go wła­śnie Musk po­sta­no­wił za­ło­żyć Spa­ceX. Te­raz chciał przejść od pod­sta­wo­wych pro­jek­tów do pra­cy nad kon­kret­nym sprzę­tem, a Bjel­de miał mu po­móc w pro­jek­to­wa­niu elek­tro­ni­ki do ra­kie­ty.

Bjel­de sie­dział w wy­chło­dzo­nym po­miesz­cze­niu i słu­chał z pew­nym nie­do­wie­rza­niem. Miał prze­cież atrak­cyj­ną po­sa­dę w agen­cji rzą­do­wej, nie­złe per­spek­ty­wy roz­wo­ju ka­rie­ry aka­de­mic­kiej i buj­ne ży­cie to­wa­rzy­skie. Aby pod­jąć pra­cę w Spa­ceX, mu­siał­by z tego wszyst­kie­go zre­zy­gno­wać. Kas­so­uf opo­wia­dał mu, jak wie­le wy­ma­ga się tu od pra­cow­ni­ków, Bjel­de wie­dział więc, że przy­ję­cie pro­po­zy­cji Mu­ska wy­wró­ci­ło­by jego ży­cie do góry no­ga­mi. Po­nad­to Musk nie mógł mu dać żad­nych gwa­ran­cji suk­ce­su. Jak niby mały ze­spół miał­by zbu­do­wać ra­kie­tę? Choć wie­lu pró­bo­wa­ło, do­tych­czas jesz­cze się nie zda­rzy­ło, żeby pry­wat­na fir­ma do­ko­na­ła ta­kie­go wy­czy­nu. Po roz­mo­wie Bjel­de dłu­go się za­sta­na­wiał, czy zło­żo­ne mu obiet­ni­ce nie są cza­sem wy­ssa­ne z pal­ca.

Po kil­ku dniach ode­zwa­ła się do nie­go asy­stent­ka Mu­ska, Mary Beth Brown. Przy­sła­ła e-mail o pierw­szej w nocy. Py­ta­ła, czy jest za­in­te­re­so­wa­ny pra­cą. Wte­dy Bjel­de uświa­do­mił so­bie, że ta fir­ma funk­cjo­nu­je w bar­dzo spe­cy­ficz­nym ryt­mie.

Po­cząt­ko­wo pró­bo­wał ne­go­cjo­wać wyż­szą staw­kę. W NASA mógł li­czyć na go­dzi­we 60 ty­się­cy do­la­rów rocz­nie oraz po­kry­cie kosz­tów cze­sne­go na stu­diach. Spa­ceX pro­po­no­wa­ła mu mniej. Aby móc pra­co­wać z wi­zjo­ne­rem nad in­spi­ru­ją­cym pro­jek­tem i w celu re­ali­za­cji mi­sji, w któ­rą miał­by się w peł­ni za­an­ga­żo­wać, mu­siał jesz­cze zgo­dzić się na ob­niż­kę wy­na­gro­dze­nia. Gdy się nad tym za­sta­na­wiał, przy­po­mnia­ła mu się na­uczy­ciel­ka che­mii z li­ceum, pani Wild, i jej eks­cen­trycz­na li­sta rze­czy do zro­bie­nia przed śmier­cią. Już po roz­po­czę­ciu stu­diów Bjel­de miał oka­zję ob­ser­wo­wać, jak ta ko­bie­ta wy­pa­tru­je oka­zji, by od­ha­czać na niej ko­lej­ne punk­ty (na przy­kład wy­ko­nu­je ta­niec brzu­cha u pod­nó­ża egip­skich pi­ra­mid). Ofer­ta mu się po­do­ba­ła, więc po­sta­no­wił od­po­wie­dzieć na zew przy­go­dy i spró­bo­wać szczę­ścia z Mu­skiem. Osta­tecz­nie po­dróż na Mar­sa to sza­le­nie trud­ne przed­się­wzię­cie. Nie­mal nie­wy­ko­nal­ne. Ale by­naj­mniej nie-nie­wy­ko­nal­ne.

– Chciał­bym my­śleć, że mo­gli­by­śmy żyć w świe­cie, w któ­rym za ży­cia jed­ne­go czło­wie­ka, w cza­sie krót­kim jak oka­mgnie­nie, zdo­bę­dzie­my – ty, ja i w ogó­le wszy­scy – środ­ki do tego, aby do­ko­nać tak wiel­kich rze­czy – po­wie­dział o po­dró­ży na Mar­sa. – To na­praw­dę jest osią­gal­ne. Mamy to na wy­cia­gnię­cie ręki.

Póź­niej Bjel­de do­wie­dział się, że jesz­cze za­nim za­pro­szo­no go do Spa­ceX, Kas­so­uf moc­no go po­le­cał. Fir­ma szu­ka­ła ko­goś, kto po­tra­fił­by za­pro­jek­to­wać elek­tro­ni­kę do ra­kie­ty – fa­chow­ca zdol­ne­go stwo­rzyć sprzęt i opro­gra­mo­wa­nie mo­ni­to­ru­ją­ce pro­sty tor lotu. Choć Bjel­de nie był elek­tro­ni­kiem, Kas­so­uf opo­wie­dział Mu­sko­wi o tych wspól­nych go­dzi­nach pra­cy w uni­wer­sy­tec­kim la­bo­ra­to­rium, o tych wszyst­kich za­rwa­nych no­cach i o pa­sji, z jaką jego kum­pel roz­wią­zy­wał trud­ne pro­ble­my. Tak na­praw­dę nie­ja­ko za nie­go po­rę­czył. Za­pew­nił, że jego ko­le­ga ze stu­diów bę­dzie go­tów w peł­ni za­an­ga­żo­wać się w dzia­łal­ność Spa­ceX oraz pra­cę nad ra­kie­tą Fal­con 1. W sierp­niu 2003 roku Brian Bjel­de, czło­wiek o brwiach w dziw­nym ko­lo­rze, ofi­cjal­nie do­łą­czył do ze­spo­łu Spa­ceX jako jego czter­na­sty pra­cow­nik.

 

Hi­sto­ria Spa­ceX roz­po­czy­na się pod ko­niec 2000 roku, po dru­giej stro­nie Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Elon Musk po­dró­żo­wał wła­śnie dro­gą Long Is­land Expres­sway z przy­ja­cie­lem Adeo Res­sim, rów­nież przed­się­bior­cą. Rzecz mia­ła miej­sce krót­ko po tym, jak rada dy­rek­to­rów usu­nę­ła Mu­ska ze sta­no­wi­ska dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go. Musk był cią­gle jesz­cze przed trzy­dziest­ką, ale już uda­ło mu się bar­dzo wie­le osią­gnąć. Od­kąd nie­speł­na 10 lat wcze­śniej przy­był do Sta­nów Zjed­no­czo­nych, zdą­żył uzy­skać dy­plo­my w dzie­dzi­nie eko­no­mii i fi­zy­ki na re­no­mo­wa­nej uczel­ni, a tak­że za­ło­żyć dwie fir­my, któ­re od­nio­sły spek­ta­ku­lar­ny suk­ces. Res­si do­py­ty­wał go więc te­raz, co za­mie­rza ro­bić da­lej.

– Po­wie­dzia­łem Adeo, że za­wsze in­te­re­so­wał mnie ko­smos, ale że moim zda­niem po­je­dyn­czy czło­wiek nie­wie­le jest w sta­nie zdzia­łać w tym ob­sza­rze – od­parł Musk. 

Od cza­sów wiel­kich do­ko­nań Apol­lo mi­nę­ło 30 lat, więc po­my­ślał, że za­pew­ne NASA jest już na naj­lep­szej dro­dze na Mar­sa. Ta roz­mo­wa moc­no za­pa­dła Mu­sko­wi w pa­mięć, więc jesz­cze tego sa­me­go dnia zaj­rzał na stro­nę in­ter­ne­to­wą agen­cji ko­smicz­nej. Ku swo­je­mu za­sko­cze­niu nie zna­lazł tam żad­nej wzmian­ki na te­mat pla­nów wy­sła­nia czło­wie­ka na Mar­sa. Uznał, że naj­pew­niej stro­na jest kiep­sko za­pro­jek­to­wa­na.

Nie na tym jed­nak po­le­gał szko­puł. Już po po­wro­cie do Ka­li­for­nii Musk wy­brał się na kil­ka kon­fe­ren­cji po­świę­co­nych roz­wo­jo­wi ko­smo­su i szyb­ko się prze­ko­nał, że NASA po pro­stu nie ma żad­nych pla­nów za­sie­dle­nia Mar­sa. Jed­no­cze­śnie do­wie­dział się też, że ist­nie­ją pry­wat­ne gru­py, któ­re snu­ją cie­ka­we wi­zje. Za­an­ga­żo­wał się mię­dzy in­ny­mi w pierw­szy pro­jekt Pla­ne­ta­ry So­cie­ty, ma­ją­cy na celu stwo­rze­nie ża­gla sło­necz­ne­go. Or­ga­ni­za­cja fi­nan­so­wa­na przez jej człon­ków za­ło­ży­cie­li pra­co­wa­ła nad urzą­dze­niem, któ­re moż­na by otwie­rać w ko­smo­sie, aby od­bi­ja­ło pro­mie­nie sło­necz­ne i wy­ko­rzy­sty­wa­ło fo­to­ny jako źró­dło na­pę­du. Musk zde­cy­do­wał się tak­że wes­przeć XPRI­ZE Fo­un­da­tion, któ­ra obie­cy­wa­ła 10 mi­lio­nów do­la­rów dla pierw­szej eki­py, któ­rej uda się skon­stru­ować pry­wat­ny sta­tek ko­smicz­ny zdol­ny od­być krót­ki sub­or­bi­tal­ny lot z ludź­mi na po­kła­dzie. Póź­niej, w 2001 roku, Musk na­kre­ślił swój wła­sny, pry­wat­ny plan pod­bo­ju ko­smo­su, chcąc w ten spo­sób za­chę­cić opi­nię pu­blicz­ną do wspie­ra­nia NASA oraz wi­zji eks­plo­ra­cji Mar­sa. Plan obej­mo­wał bu­do­wę nie­wiel­kiej bios­fe­ry (o na­zwie Mars Oasis, czy­li Oaza Mar­sjań­ska), któ­rą moż­na by za­in­sta­lo­wać na Czer­wo­nej Pla­ne­cie. 

– Kon­cep­cja za­kła­da, że umiesz­cza się pew­ną ilość mar­sjań­skiej gle­by w ko­mo­rze wzro­stu – mó­wił Chris Thomp­son, in­ży­nier ko­smo­nau­ty­ki pra­cu­ją­cy dla Bo­ein­ga, któ­ry po­ma­gał Mu­sko­wi w opra­co­wa­niu za­ło­żeń do­ty­czą­cych kon­struk­cji ma­łe­go mar­sjań­skie­go lą­dow­ni­ka. – Wy­mie­sza­ło­by się ją z gle­bą ziem­ską, wrzu­ci­ło tro­chę na­sion, a po­tem śle­dzi­ło z Zie­mi przez ka­me­rę ich we­ge­ta­cję.

Thomp­son współ­pra­co­wał z kil­ko­ma in­ny­mi in­ży­nie­ra­mi nad kosz­to­ry­sem ta­kie­go pro­jek­tu bios­fe­rycz­ne­go. Musk dwu­krot­nie udał się ze swo­imi do­rad­ca­mi do Ro­sji, żeby ku­pić na po­trze­by tej mi­sji od­re­mon­to­wa­ne mię­dzy­kon­ty­nen­tal­ne po­ci­ski ba­li­stycz­ne. Ro­sja­nie nie po­trak­to­wa­li go po­waż­nie i uzna­li za dy­le­tan­ta. Za­ży­czy­li so­bie ab­sur­dal­nie wy­so­kich cen. Musk oba­wiał się, że je­śli przy­sta­nie na tę pro­po­zy­cję, to osta­tecz­nie za­żą­da­ją na­wet wię­cej. 

– Z ostat­niej wy­pra­wy do Ro­sji wra­ca­łem z prze­świad­cze­niem, że „o rany, te ceny cią­gle ro­sną, więc ra­czej nic z tego pro­jek­tu nie wyj­dzie” – wspo­mi­nał. – Za­czą­łem się za­sta­na­wiać, co trze­ba by mieć, żeby skon­stru­ować wła­sną ra­kie­tę.

Je­den z jego do­rad­ców, in­ży­nier i aspi­ru­ją­cy biz­nes­men, Jim Can­trell, po­ra­dził mu przyj­rzeć się bli­żej tej moż­li­wo­ści. Musk za­czął się więc spo­ty­kać z fa­chow­ca­mi od ra­kiet z Los An­ge­les, któ­re ucho­dzi­ło za głów­ny ośro­dek my­śli in­ży­nie­ryj­nej w dzie­dzi­nie ko­smo­nau­ty­ki. W krót­kim cza­sie uda­ło mu się zgro­ma­dzić gru­pę do­rad­ców, któ­rzy mie­li wspie­rać go w jego po­cząt­ko­wych wy­sił­kach. Zna­leź­li się w niej John Ga­rvey, któ­ry pra­co­wał z Thomp­so­nem w Bo­ein­gu, a tak­że póź­niej­sza wscho­dzą­ca gwiaz­da sil­ni­ków ra­kie­to­wych, Tom Mu­el­ler. Musk do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że nie on pierw­szy pró­bu­je swo­ich sił w kon­struk­cji ra­kiet no­śnych. Po­sta­no­wił więc usta­lić, ja­kie błę­dy po­peł­ni­li do­tąd inni przed­się­bior­cy, żeby ich nie po­wtó­rzyć.

W lu­tym 2002 roku Ga­rvey zor­ga­ni­zo­wał Mu­sko­wi wi­zy­tę na po­li­go­nie, na któ­rym swo­je star­ty or­ga­ni­zu­je Re­ac­tion Re­se­arch So­cie­ty, słyn­ne sto­wa­rzy­sze­nie ra­kie­to­we z po­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii. Mi­lio­ner naj­wy­raź­niej nie zda­wał so­bie spra­wy, ja­kie tem­pe­ra­tu­ry pa­nu­ją w gó­rzy­stej czę­ści pu­sty­ni Mo­ja­ve i jak moc­no wie­ją tu wia­try, bo ubrał się zu­peł­nie nie­ade­kwat­nie do wa­run­ków. 

– Było ja­kieś mi­nus osiem stop­ni – wspo­mi­nał Thomp­son – a on tym­cza­sem przy­był na miej­sce w ele­ganc­kich spodniach, spor­to­wych bu­tach Ne­iman Mar­cus i cien­kiej skó­rza­nej kur­tecz­ce.

Za­da­wał jed­nak traf­ne py­ta­nia i uważ­nie słu­chał. Czy­tał o ra­kie­tach wszyst­ko, co mu tyl­ko wpa­dło w ręce, po­cząw­szy od sta­rych ra­dziec­kich pod­ręcz­ni­ków, a skoń­czyw­szy na Igni­tion!, słyn­nej książ­ce Joh­na Dru­ry’ego Clar­ka o pa­li­wach ra­kie­to­wych.

Im wię­cej Musk wie­dział o ra­kie­tach, tym le­piej ro­zu­miał, dla­cze­go Ame­ry­ka­nie tak kiep­sko roz­wi­ja­ją się w dzie­dzi­nie lo­tów ko­smicz­nych. Jego wi­zja Oazy Mar­sjań­skiej mia­ła za­in­spi­ro­wać opi­nię pu­blicz­ną i w ten spo­sób za­pew­nić NASA lep­sze fi­nan­so­wa­nie, a osta­tecz­nie umoż­li­wić ludz­ko­ści po­dró­że na Księ­życ i – w ra­mach kon­ty­nu­acji mi­sji Apol­lo – na Mar­sa. Te­raz Musk prze­ko­nał się, że je­śli cho­dzi o NASA i or­ga­ni­za­cję star­tów na świe­cie w ogó­le, pro­ble­mem są nie tyl­ko pie­nią­dze. Uświa­do­mił so­bie, że na­wet gdy­by Oazę Mar­sjań­ską uda­ło się stwo­rzyć, a bu­dżet NASA uległ­by po­dwo­je­niu, to wszel­kie ini­cja­ty­wy koń­czy­ły­by się na wbi­ciu fla­gi i po­zo­sta­wie­niu od­ci­sku sto­py na no­wym te­ry­to­rium. Jemu tym­cza­sem za­le­ża­ło na pod­bo­ju Ukła­du Sło­necz­ne­go i na za­sie­dla­niu jego świa­tów.

– Za­czę­ło do mnie do­cie­rać, dla­cze­go to wszyst­ko tyle kosz­tu­je – po­wie­dział. – Przy­glą­da­łem się ko­niom, któ­re NASA ma w swo­jej staj­ni. Sko­ro tam sto­ją Bo­eing czy Loc­khe­ed, to mamy prze­chla­pa­ne. Bo to są ku­la­we ko­by­ły. Sta­ło się dla mnie ja­sne, że Oaza Mar­sjań­ska nie wy­star­czy.

Za pierw­szy krok na dro­dze do otwar­cia per­spek­ty­wy mię­dzy­pla­ne­tar­nej Musk uznał ob­ni­że­nie kosz­tów sa­mych lo­tów ko­smicz­nych. Gdy­by NASA i fir­my pry­wat­ne ob­ni­ży­ły kosz­ty wy­sy­ła­nia lu­dzi i sa­te­li­tów w ko­smos, to dzię­ki za­osz­czę­dzo­nym środ­kom mo­gły­by zro­bić wię­cej tam na miej­scu. To zaś po­win­no z cza­sem zro­dzić ko­lej­ne moż­li­wo­ści. To olśnie­nie zmo­ty­wo­wa­ło Mu­ska do bar­dziej ak­tyw­ne­go dzia­ła­nia.

Jesz­cze wio­sną Musk za­pro­sił kil­ku­na­stu uzna­nych in­ży­nie­rów ko­smo­nau­ty­ki na spo­tka­nie, któ­re od­by­ło się w Re­na­is­san­ce Ho­tel na lot­ni­sku w Los An­ge­les. Wie­lu go­ści osta­tecz­nie przy­ję­ło za­pro­sze­nie za na­mo­wą li­de­ra in­ży­nie­ryj­nej spo­łecz­no­ści Mike’a Grif­fi­na, któ­ry trzy lata póź­niej miał zo­stać sze­fem NASA i z któ­re­go rad Musk chęt­nie ko­rzy­stał. Miej­sca przy sto­le kon­fe­ren­cyj­nym za­ję­li tak­że Ga­rvey, Mu­el­ler i Thomp­son.

– Elon, jak to Elon, spóź­nił się odro­bin­kę, czym wy­pro­wa­dził z rów­no­wa­gi spo­rą część sta­rej gwar­dii zaj­mu­ją­cej się ko­smo­nau­ty­ką – wspo­mi­nał Thomp­son. – A po­tem wszedł i bez że­na­dy oznaj­mił, że za­mie­rza za­ło­żyć wła­sną fir­mę ra­kie­to­wą. Parę osób za­chi­cho­ta­ło, kil­ka się za­śmia­ło. Ogól­nie re­ak­cje były typu: „Czło­wie­ku, nie mar­nuj pie­nię­dzy. Le­piej idź so­bie po­sie­dzieć na pla­ży”.

Musk nie po­dzie­lał ich we­so­ło­ści. Po­wąt­pie­wa­nie – wy­ra­żo­ne pod­czas tego spo­tka­nia, ale tak­że przez jego za­ufa­nych lu­dzi – nie­spe­cjal­nie zro­bi­ło na nim wra­że­nie, a je­śli już, to tyl­ko do­da­ło mu skrzy­deł. Kil­ku przy­ja­ciół już wcze­śniej pró­bo­wa­ło go od­wieść od tego po­my­słu. Res­si przy­go­to­wał na­wet go­dzin­ny film do­ku­men­tu­ją­cy licz­ne po­raż­ki przed­się­wzięć ra­kie­to­wych, a po­tem uparł się, żeby go ra­zem z Mu­skiem obej­rzeć. In­ży­nier Pe­ter Dia­man­dis za­czął mu wy­li­czać przed­się­bior­ców, któ­rzy też chcie­li bu­do­wać ra­kie­ty i któ­rym nic z tego nie wy­szło. 

– Uszy mi wię­dły od tego jego ga­da­nia o tym, jak to wy­rzu­cam pie­nią­dze w bło­to – wspo­mi­nał Musk.

Musk roz­glą­dał się po zgro­ma­dzo­nych wo­kół sto­łu w Re­na­is­san­ce Ho­tel i wy­pa­try­wał po­śród wąt­pią­cych choć paru ta­kich, któ­rzy by w nie­go uwie­rzy­li. Szu­kał lu­dzi go­to­wych pod­jąć wy­zwa­nie, za­miast przed nim ucie­kać. Chciał zna­leźć opty­mi­stów wśród pe­sy­mi­stów. W kwiet­niu zło­żył pię­ciu oso­bom pro­po­zy­cję do­łą­cze­nia do „ze­spo­łu za­ło­ży­ciel­skie­go” jego fir­my. Na Pay­Pa­lu za­ro­bił ja­kieś 180 mi­lio­nów do­la­rów i uznał, że po­ło­wę może za­ry­zy­ko­wać na pro­jekt ra­kie­to­wy – a i tak jesz­cze mu dość zo­sta­nie. On wy­kła­dał pie­nią­dze, od swo­ich pierw­szych pra­cow­ni­ków ocze­ki­wał rów­no­waż­ne­go wkła­du, tyle że w po­sta­ci za­an­ga­żo­wa­nia.

Jego pro­po­zy­cję przy­ję­ły tyl­ko dwie z tych pię­ciu osób. Grif­fin, któ­ry mógł zo­stać głów­nym in­ży­nie­rem pro­jek­tu, wo­lał zo­stać na Wschod­nim Wy­brze­żu w oko­li­cach Wa­szyng­to­nu, gdzie od­gry­wał istot­ną rolę w kre­śle­niu na­ro­do­wej po­li­ty­ki ko­smicz­nej. Musk nie zgo­dził się na łą­cze­nie tych obo­wiąz­ków z pra­cą po dru­giej stro­nie mapy i pew­nie do­brze zro­bił. Grif­fin, choć ta­len­tów mu nie bra­ko­wa­ło, miał też apo­dyk­tycz­ne skłon­no­ści, tro­chę jak Musk. Nie­wy­klu­czo­ne więc, że obaj pa­no­wie czę­sto by się ście­ra­li. Musk da­lej szu­kał od­po­wied­nie­go czło­wie­ka: „Na­praw­dę do­brzy fa­chow­cy nie chcie­li do nas do­łą­czyć, nie było sen­su za­trud­niać byle kogo”. Osta­tecz­nie Elon Musk sam ob­jął sta­no­wi­sko głów­ne­go in­ży­nie­ra.

Ma­rzy­ło mu się za­trud­nić też Can­trel­la, któ­re­mu ze wzglę­du na rzad­kie po­łą­cze­nie wie­dzy in­ży­nie­ryj­nej z elo­kwen­cją chciał po­wie­rzyć kwe­stie zwią­za­ne z roz­wo­jem biz­ne­su. On jed­nak też nie za bar­dzo chciał się prze­pro­wa­dzać. Aby go na­kło­nić do opusz­cze­nia Utah, Musk mu­siał­by mu dużo za­pła­cić i jesz­cze za­pew­nić róż­ne­go ro­dza­ju gwa­ran­cje. 

– On się osta­tecz­nie nie zde­cy­do­wał – wspo­mi­nał. – Wspie­rał nas tyl­ko przez bar­dzo krót­ki okres w roli kon­sul­tan­ta.

Trze­cim, któ­ry od­mó­wił, był John Ga­rvey, co Mu­ska nie­co za­sko­czy­ło, zwa­żyw­szy, że aku­rat on en­tu­zja­stycz­nie wspie­rał jego przed­się­wzię­cie. Ga­rvey uznał jed­nak, że wi­zja ra­kie­ty no­śnej zdol­nej wy­nieść w ko­smos 1000 fun­tów, czy­li pra­wie pół tony, może oka­zać się zbyt am­bit­na. Wo­lał pro­jek­to­wać coś lżej­sze­go. Poza tym umy­ślił so­bie, żeby Musk wy­ku­pił jego nie­wiel­ką fir­mę ko­smo­nau­tycz­ną Ga­rvey Spa­ce­craft Cor­po­ra­tion. Musk wspo­mi­nał po­nad­to, że Ga­rvey ży­czył so­bie no­sić dum­ny ty­tuł dy­rek­to­ra ds. fi­nan­so­wych. Znie­chę­cił tym do sie­bie przed­się­bior­cę, po­nie­waż nie miał żad­ne­go do­świad­cze­nia za­wo­do­we­go w dzie­dzi­nie fi­nan­sów.

Po trze­ciej od­mo­wie na li­ście po­zo­sta­ły już tyl­ko dwa na­zwi­ska. Mu­el­ler miał oka­zję ob­ser­wo­wać w swo­jej ka­rie­rze przed­się­bior­ców, któ­rzy mie­li świet­ne pla­ny, ale po­no­si­li po­raż­kę z po­wo­du bra­ku środ­ków. Wi­dy­wał też ta­kich, któ­rzy pie­nię­dzy mie­li w bród, ale za to z pla­na­mi im nie szło zbyt do­brze. Musk tym­cza­sem miał za­rów­no cie­ka­we po­my­sły, jak i dość pie­nię­dzy, żeby prze­pro­wa­dzić przed­się­wzię­cie przez trud­ną fazę pro­jek­to­wa­nia i roz­wo­ju. Mu­el­le­ra sku­si­ło jed­nak przede wszyst­kim wy­zwa­nie, ja­kim było sa­mo­dziel­ne pro­jek­to­wa­nie no­we­go sil­ni­ka ra­kie­to­we­go. Gdy Musk za­pro­po­no­wał mu, że to wła­śnie bę­dzie miał oka­zję ro­bić – a do tego otrzy­ma ak­cje nowo po­wsta­ją­cej fir­my – Mu­el­ler usiadł z żoną do po­waż­nej roz­mo­wy. Miał co praw­da sta­bil­ną pra­cę w du­żej fir­mie ko­smo­nau­tycz­nej, ale jego żona wie­dzia­ła, że ta­kiej oka­zji wo­lał­by nie prze­pu­ścić. Po­ra­dzi­ła mu, żeby przy­jął pro­po­zy­cję Mu­ska, więc Mu­el­ler to wła­śnie zro­bił. Po­nie­waż nikt nie pod­pi­sał przed nim umo­wy, to on był pierw­szym z pra­cow­ni­ków fir­my Spa­ceX.

Thomp­son, któ­ry do­pie­ro nie­daw­no za­ło­żył ro­dzi­nę, też chwi­lę się wa­hał, za­nim po­rzu­cił do­tych­cza­so­wą do­brze płat­ną pra­cę w bran­ży. Pod­czas roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej pod ko­niec kwiet­nia Musk pró­bo­wał roz­wiać jego wąt­pli­wo­ści. Zda­wał so­bie spra­wę, z cze­go Thomp­son i Mu­el­ler mu­szą zre­zy­gno­wać, więc z wy­prze­dze­niem prze­lał obu na spe­cjal­ne kon­ta rów­no­war­tość dwu­let­niej pen­sji. Cho­dzi­ło o to, żeby ża­den z nich nie mu­siał się mar­twić o do­cho­dy, na wy­pa­dek gdy­by Musk po­sta­no­wił w pew­nym mo­men­cie za­koń­czyć pro­jekt. Thomp­so­no­wi osta­tecz­nie wła­śnie dzię­ki temu uda­ło się na­kło­nić żonę do wy­ra­że­nia zgo­dy na to przed­się­wzię­cie. On sam ża­łu­je tyl­ko, że tak dłu­go zwle­kał i przez to do­łą­czył do fir­my jako jej pra­cow­nik nu­mer dwa.

Fir­ma Spa­ce Explo­ra­tion Tech­no­lo­gies zo­sta­ła za­re­je­stro­wa­na 6 maja 2002 roku. Musk, Mu­el­ler i Thomp­son po­cząt­ko­wo uży­wa­li skró­tu S.E.T., ale po kil­ku mie­sią­cach Musk wy­my­ślił bar­dziej chwy­tli­wą skró­to­wą na­zwę: Spa­ceX.
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